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DOM PIOTRA WIELKIEGO W  SARDAM.

FtrfPOMi

E ffe te

/ M WALEMAJW

IW flllHluliiS
jllt

liiilllfiliitIllSk
w w ©

© ©,
f e (it 0
•fe a 0Ł ’fó &
tip 61 sil
Łt-upr. /i;
W

23

W iadom o każdem u z. czytelników  , źe 
S r  W ielk i, tw órca potęgi Rossyi, chcąc 
^Powszechnie w kroju swoim, rzem iosło i 

p u k  i, a m ianow icie m arynarkę, u da ł sic 
'-'ł do Holandyi i przez czas niejaki w wio- 
_<e Sardam  praktycznie obeznaw ał się 
‘ ’em wszystkiein co należy do budowy i 
^ ro je n ia  okrętów . Rycinę domu w któ- 

i ' 1*1 m ieszkał, staw iainy przed oczyma czy-
el;dków .
i . i oska Sard a m je s t  m iejscem pielgrzym- 

zbiegają sic tam z uszanow aniem  i po-
.?*^vein, odw iedzać domeczek drew niany,
■ ”dowanv 1632 r. który mimo ubiegu
."ód, 
'■iż

any 1632 i\ który mimo 
-... wieków' dotąd jeszcze stoi, cho- 

- sp ruchn ia ły  i p e łen  szczelin. Domek 
”, był m ieszkaniem  P io tra  W ielkiego, a 
zdy podróżny, jakiego bądź kolwiek stą- 
’ nie opuści A m sterdam u, dopóki nic 

.?ebędzie wodnej płaszczyzny, przedzie- 
' ”cćy t 0 m iasto od Sardam . Sklepienia 
,etgularny czworobok arkad ceglanych, 
,r,csiono za staran ieu  xiceia G ranii, dla 
‘Vcz-enia zacbrony, szanow nej i sław nej 
”loe.C l *c. ’pika ta  dzieli się na dwie izby, z kio-

1 Jedna była pracow nią Cesarza; druga, 
" la ś n ie ,  k tó ra  rycina nasza p rzedsta­

wia, Była jego salonem, kuchnią, sypialnią 
i jada lną  salą. Sprzęty je j sk ładają  sic 
z prostego drew nianego s to łu , drabiny, 
trzech sto łków  drew nianych z m ałą  po­
ręczą i tró jkąlnem  siedzeniem , ogromnego 
kom ina, lichej spiżarni i łó żka , jeź li łó ż ­
kiem i azwać można deskę, w zniesioną na 
innej desce. W szystko poczern iałe  je s t 
od starości, stoczone robakam i, zbu tw ia łe  
przez długi lat przeciąg; lecz pam ięć Pio- 
tra W ielkiego zm ieniła  tę chatę w światy- 
nic, i cz \n i łatw ym  do zrozum ienia napis 
holendersk i, brzm iący w tycli słow ach: »Nie 
m ałego dla w ielkiego człowieka.))

Żałow ać na leży , iź napis ten nie sam 
jeden  tylko czytać się daje w domku P io ­
tra W ielkiego: inne nie tak są stosow ne, 
i nie m ają lej prostoty. M iliony zw iedzają­
cych, nie p rzestały  na tein iż zapełn ia ły  
swemi nazwiskami i m yślam i, album , k tó­
rego teraz siedem dziesiąt czw arty tom już 
się zaczyna, nie uszanow ały naw et starych 
poświeconych lam peryi. Cesarz Alexan­
der b y ł w Sardam  roku 1S11 i raczył ce­
sarską swą ręką w m urow ać po nad kom i­
nem , tab licę  z białego m arm u ru , z tym 
napisem  złotein i literam i: Petro Jllagno A le­
xander I. benedictus imperator, huanc lapidem
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ipse potuit. K ról W ilhelm  i siąze O ranii, 
pośw ięcili także pam ięci {P iotra W ielkiego 
tab licę  ze z ło tem i lite ram i.

K A N O W A .

H isto rya  a r ty s ty , sk ład a  się zwykle z 
dwóch k a r t ,  bardzo  n ierów nej w agi: na 
p ierw szej znajdu ją  się tylko daty i m iej­
sca jego urodzenia  i śm ierci ; p rzedw cze­
sne św iadectw a jego jen iu szu  i otrzym anych 
zaszczytów . D ruga karta  zapełn iona je s ts a -  
m em iż dziełam i artysty  , św ie tn ie jsza  dale­
ko i bardziej godna zajęcia. T ak ie  dwie 
karty  obejm ują życie najw iększego ze sny­
cerzy tego w ieku, K anow y. — Co do nas, 
zajm iem y się szczególniej p ierw szą z tych 
k a r t , druga w ym agałaby przynajm niej ca­
łego  tom u.

Urodzony 1757 w Possagno, wiosce dye- 
cezyi T re w ize ń sk ie j, w dawnem  państw ie 
W eneck iem , Kanowa (A ntoni), zaczął jak  
M ichał-A niół, ja k  Rafael. W szystka trzej 
n ie m ieli m ło d o śc i, nie szukali na tchn ie­
nia; natchnienie samo do nich pośpieszało . 
W  latach , gdy pospolici artyści jeszcze zo- 
s la ją  pod opieką, w p iętnastym  roku, Ka­
now a ukończył p ierw szą rzeźbiarską sz tu ­
kę. M usiał walczyć ze wszystkiem i p rze­
ciw nościam i, którem i nędza tam uje rozw i­
n ięcie ta len tó w ; lecz w spaniałom yślni lu ­
dzie udzielili mu w sparcia przy w stępie do 
zaw odu. Szlachetny W enecyanin , nazw i­
skiem  F a lie r i , dziedzic wioski w której się 
K anow a u ro d z ił , b y ł wiernym  przy jacie­
lem  i opiekunem  jego , drogę mu u to row ał i 
nie szczędził zarazem  pomocy i zachęty. 
Pow odzen ie  polepszyło  los jego , rozsze­
rzy ło  s ław ę, a r. 1779; pose ł W enecki po­
w o ła ł go do Rzym u.

K anow a m ia ł wówczas dopiero la t 22. 
ju z  go poznać dały  posągi E urydyki i Orfeu­
sza. G ruppa Dedala i Jkara, z jedna ła  mu 
od senatu  W eneckiego 300 dukatów  rocz­
nej pensyi. Z n a laz ł w tow arzystw ie zbie- 
rającem  się u posła , św iatłych  m iłośników , 
których rady go w y k sz ta łc iły , a poklaski 
dodały  zapału . Radząc się; prócz tego pism 
W inekelinana i R afaela M engs, z całe j s i­
ły  zaczął pracow ać nad reform ą, której 
koniecznie w ym agało pow szechne gustu 
zepsucie. Tezeutz siedzący na zwalczonym 
Minotaurze, w skazał cel do którego dążył: 
stow arzyszenie naśladow nictw a natury z 
pom ysłow eini pięknościam i starożytnych. 
Od tej chw ili, s ław a jego ciągle się zw ięk­
szała  i po całej ro zesz ła  się E u rop ie : 
w krótce przyznano mu najp ierw sze m ie j­
sce pomiędzy w spółczesneini rzeźbiarzam i.

R oku 1795, K anow a opuścił W łochy za­

kłócone wojnam i i podróżow ał po Niel,,c 
czech. Za pow rotem  do R zym u, Pap*® 
Pius VII.' m ianow ał go naczelnym  inspe 
torem sztuk p ięknych , kaw alerem  rży11,, 
skim i w łasną  ręką ozdobił go oznaką *ej 
godności. Roku 1802, Jego Św iątobliw e*0 
upow ażn iła  go do udania się do r ra n c j  > 
gdzie go w zyw ał pierw szy Konsul. Naj[5 
ch lebniej go p rzy ję to , In sty tu t w pisał g° 
w liczbę sw oich członków . Powierzo*10 
mu w ykonanie kolossalnego popiersia  b 0 
napartego ; lecz praca ta nie tak  niu s'£ 
szczęśliw ie pow iodła jak  inne: mianował)0 
go jed n ak że  członkiem  Legii honorowej- 
Kanowa odbył pow tórna podróż do Iran)dbył pow tórną podr 
cyi, lecz w zupełn ie  odm iennych okolicz­
nościach. Roku 1815, w ybrał go Papieża*5; 
d o z ie ra ł odbieran ia przedm iotów  sztuki 
M uzeuin francuzkiego, które niegdyś Rzy1” 
zdobiły . P rzyby ł w tym celu do Paryż0' 
z ty tu łem  posła  papiesk iego . W is lo d e' 
nie tego rzędu a rty śc ie , ani człow iek0' 
wi którego F rancya obsypała tylu zaszcz}' 
*y» przystało  podejm ow ać się podobn®8a 
zlecenia.

N iezad łu g o  polem , K anow a u d a ł się 
L on d y n u , gdzie książę R ejen t podarows 
mu w span iałą  labak ierę , w ysadzaną b*7 
lantaini. Sm utny pow ietrzokrąg tej sto*1 
c y , kupiecka czynność je j in ieszkańcó^ ' 
obyczaje sklepow e i karczem ne, zostawi*' 
w um yśle a rty sty , nie bardzo pochleb”6 
m niem anie o Anglii. (

W krótce w róc ił do W ło c h , gdzie 
Papież po lec ił ustaw ić na dawnych miejsca” 
a rc y -d z ie ła  przyw iezione z Paryża. -*3 
najw iększe zaszczyty spo tkały  go ,z po 'v” 
du tej okoliczności. A kadem ia Ś. Łuk3

ab)sza w yszła n a p rz e c iw  niego, a P ap ież , 
mu oświadczyć ca łe  swoje zadow olenie, , 
uroczystem  posłu ch an iu , k tóre mu dał 3 
Stycznia 1816, sam mu w ręczył dyplom , P 
św iadczający w pisanie jego im ienia * 
xiegi z ło te j K apitolium . Zrobiono go 
koniec M argrabią Jsch ia z pensyą oby 
rzym skich talarów , k tórą całk iem  poś"*. 
c ił na zachęcanie sztuk pięknych j a r ; 
stów . sł3'K anow a od daw na d o s tąp ił szczytu
wy, gdy u m arł w W enecyi 13 Paździe*'1̂  
ka 1822. Pogrzeb jego obchodzony by• 
ca łych  W łoszech  z jak  najw iększą okaz” 
ścią. W  Rzym ie szczegó ln ie j, Akade* „ 
św iętego Ł ukasza , k tórej b y ł w ieczysl |̂-i 
k sięc iem , (szczególniejsza godność, 
niego jedyn ie  u tw orzona, k tóra po m |,ł, 
kującą zo s ta ła ) , odznaczyła się wspU0^ ^ -  
ścią, godną dawnych Rzymian. N ic E g|a 
bnego nie w idziano od śmierci R3 
Na te żale i zaszczyty z a s łu ży ł z3l,°st / '  
jako człow iek  i jako  artysta. * 1 ^ol' 
skrom ny, uprzejm y, bezinteresowny*
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cd nikczem nej zawiści w łaściw ej lu­
dziom jego stanu, Kanowa zawsze najszla­
chetniej używ ał swojego m ajątku. Okazy- 
'Ti,ł  najczulszą wdzięczność dla przyjaciół 
1 opiekunów swej m łodości.

Obciął jeszcze, um ierając uposażyć wszy- 
®’hie Akademie Rzym skie i zostaw ić Łun- 
oysze na zachęcanie artystów rz.rpew nie- 
llle im pomocy, na stare ich lala.

Pew ien Angielski podróżnik , który wi­
dział Kanowc w jednym z Jl'zvmskieh sa- I / ■ *■ . . *■ *■*Onow, zostaw ił opis jego 'osoby. -

»Był to człow iek blisko 60 -le ln i, śre­
dniego wzrostu i nadzw yczajnie prostej po­
wierzchowności. Nie w nim nie przypo­
mina rysów mieszkańców W łoch po łudn io­
wych. W szystko w nim było delikatne, 
tcbnące m iękkością i wdziękiem . Krótkie 
• ciemne w łosy, naturalne tw orzyły  pukle 
W około głowy wyrażającej niew inność i po. 
6°dę. Żadnego wymusu nie m iał w ułożeniu 
1 ubiorze. Było cóś zajm ującego i nęcące­
go w lizyonomii tego człow ieka, na k tóre­
go rysach wiek podeszły zdaw ał się rozle­
gać  przedw czesny sm u tek , udzielając im 
zmarszczek i zachm urzenia starości. Była 
to twarz otw arta i pełna w yrazu , c z o ło  
szerokie i w ysta jące, spojrzenie isk rz.ące 
Zapałem, lecz spoko jne , objaw iające filo­
zofią i m iłość; słów em, w z n io s ło ś ć  l po- 
Wal/ność, szczerości powaga, wskazująca 
Wysoki stopień umysłowego usposobienia 
' przywyknień do wyższego tow arzystw a, 
Połączona z delikatuem  uczuciem piękno­
ści, jasnością dowcpu, wy twornoscią gustu, 
^agod nością cha rak teru, um i ark o w any m za­
pa łem , których urok potężnie na wszy­
stkich działał.ji

Obraz len odpowiada najdokładniej wy­
obrażeniu jak ie  sobie tworzymy o legocze- 
ir>yui snycerzu, który posiadał tajemnicę 
pomysłowych wdzięków, i użyczył bron­
iom i m arm urom  najdelikatniejszej nie- 
dańskiej prawie piękności.

Utwory Kanowy są tak lic z n e , iż sam 
tli spis d a lek o b y ju ż  przeszedł zakres te- 
lo artyku łu . N ajbardziej odznaczające 
:ię, i najbardziej odpow iednie naturze je-

.jeniuszu, są: Kupidyii i A jsse , zai bwy- 
’ająca gruppa, w której namiętność połą- 
!?"i się z najłagodniejszą tęsknotą i naj­
milszą n iew innością , w k tórej nic nie 
a-’i, nic nie ma zamieszanego ani gwałto- 
V||ego , w którym  najsurow sza, najściślej­
s i  sztuka z d o ła ła  wydać najszczytniej- 
ze m arzenia i pom ysły; Wenera wychodzą- 
a z kąpieli, uw ażana jako wyraz tkli- 
'Jc li i uje śm iałych uczuć; Herkules i Ly- 
“■’> gruppa w której nie znajduje się w pra- 
'p i ie  to, co zawsze w K anow iedo życze- 
“‘a pozostaje ,to jes t moc koniecznie po- 
l'ł ebna, lecz której odmówić nie można

doskonałego rozkładu i w ielkiej orygi­
nalności; I jr r u s ,którego u łożenie  przedsta­
wia szczęśliwy związek wdzięków i siły; 
miękkości K atulla  z dobitnością Korreża; 
/ / ’e/zera i--/fżoM/f, gruppa okazująca jeniusz 
Kanowy w c a łe j  jego potędze; Gracye, lak 
często w ym ieniane jako arcy-dziejo  sny­
cerstw a, chociaż nie dosyć zbliżające się 
do starożytnej prostoty; Nimfa leząca, kló- 
rej niepodobna lego samego uczynić za­
rz u tu , której k sz ta łty  tchną m iękko­
ścią, wdziękiem i zaniedbaniem ; nakoniec 
pokutująca'Magdalena, ożywiona duchem i 
rozrzew niająca surowością Ew angel ii, w k tó ­
rej artysta W zniósł sic aż do najwyższego 
szczytu m oralnej wielkości.

Kanowa zrob ił prócz tego kilka pomni­
ków grobowych, nie równej wartości, z któ­
rych n ie jed en  nie jes t godny in sw’ego tw ór­
cy. M auzoleum  jednakże Papieża Rezzo- 
nico, odznaczać się zawsze będzie z po­
wodu swych lwów w spaniałych i w całym  
Rzymie ustąpi może chyba grobowcowi Ju ­
liusza II. w kościele S g o .P io tra  w oko- 
w ae li, i pomnikowi xieznej Santa-Croce, 
poetycznem u, rozrzew niającem u utw oro­
w i, którego wszystkie szczegóły są jak  
najdoskonalsze.

Co do jego popiersi branych z natury , 
zbywrt im w ogólności na mocy; pod jego 
d łó tem , wszyscy mężczyźni zm ieniają się 
w Sybaryfów , wszystkie kobiety w Heleny. 
Nie udały mu się ani p łaskorzeźby, ani 
obrazy; a jednakże przez słabość czę­
sto się znachodzącą, w ychw alał nade- 
wszyslko wartość swoich obrazów , gdy 
tymczasem zaledwie wspomnieć raczył 
o najpiękniejszych swoich posągach. Do 
liczby tych ostatnich dodać jeszcze mu- 
simy posągi matki Napoleona, Maryi Lu­
dwiki, xicżnej Esterhazy, W ashingtona, a 
nade wszystko xieznej Borghese, znany pod 
nazwą jfenery zwycięzkiój.

Słow em , natura jeniuszu K anow y, zbyt 
inało m ęzka, zbyt m ało energiczna, obca 
wzruszeniem  zgrozy, pozbawiona była n ie­
których dzielnych przym iotów , naznacza­
jących artyście pierw sze m iejsce śród je ­
dnoczesnych swoich w spółzaw odników . 
Można do niego zastosować te wyrazy 
K w inty-liana o Polyklecie: «W dzięki i wy­
kończenie są jego zasługą, a chociaż głos 
publiczny przyznał mu palmę, znajdą się 
jednak krytycy co go obw inią, że mu zbywa 
nainoęy.tt W istocie, jeź licz ło w iek a  piękno­
ścią p rzy o d z ia ł, zagasił może ów wyraz 
uroczystej m ajestalyczności, którą bóstwo 
się otacza. Obdarzony powabnym i ko­
biecym talentem , nie posiada bynajmniej 
konw misyjnych nam iętności, konania rozpa­
czy, w idziadeł przestrachu, śm iałości po­
mysłów; lecz za. to czarodziejska i chsser-
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K A W O W A .

na jego dziedzina, zamyka w sobie tkliwe 
namiętności, żądze, najdelikatniejsze odcie­
nia, marzenia nadziemskiej piękności, 
kształty pełne wdzięku, uroku i młodości, 
pomysłowe i czyste utwory.

ELEGIA.
IX) E L Ż B IE T  Y.

przez Si: Hr: Starzyńskiego.

Ty, k tóra swym uśmiechem niebo mi otwierasz. 
A wzrokiem obojętnym wtrącasz mię w otchłanie

Sroga! co z przed mych oczu z łudzeń  tęc*. 
zdzierasz,

I w ierne, urąganiem nagradzasz kochanie; 
Sercu droga, oczom miła 
Ty E lżbieto, coś w mej duszy,
Najczystszą miłość w znieciła,
Dziś, p rzyczyno mej katuszy ...
Ciesz się, ciesz się, nie użyta!
Zgubnym  płom ieniem  zajęty,
Ginę, jak  polny kwiat, ścięty i 
W  porze, gdy wdzięcznie zakwita.

Postrzegam , do mnie podobnych tysiące,
Łudź.ni nazwane stworzenia.
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gromady żyiących ze mną należące:
ssyscy wznoszą ku słońcu dziękczynne 

spoyizenia.
Ŝ̂oły» którym  spcłna p łyną życia zdroje

0! jak różne od waszych są wyroki moje!
C yście  szczęśliwi... i jam  liczy ł chwile, 

■ k tórych  mniemałem doyi

Co

roskoszy

szczytu,

rzcbog! szczęścia b łysk i, trw ały dla mnie 

ły*e,

i’sc

°pad
przelot gwiazdy, gdy z niebios b łęk itu ,

ać się zdaje na ziemskie posady...

aPuść wzrok żądny za tą gwiazdąw ślady,
Ni przed  lwem okiem uciecise, 

wyznaj, tęskny  człowiecze,
Z7 aię n7ą napieściła twa źrenica chciwa?.
he
L

;Cącą, oczów widziało ją  krocie,
ecz, choć jednem u życzliwa,
smiechnęłaż się w przelocie?

0' bajcie mi, choć jednę namiętność powolną,

Ji
Pasmo dni cichych, całe zaiąe zdolną.

-bjak 'drugi, przestanę na błahćin użyciu 
Fr - •
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Przeciw której na p rzekór rozum z sercem 

wałczy,
Której dotąd hołd 

chwalczy.

z siłaczem niosę bałwo-

L IS T Y  X . A LB E R T R A N D E G O .

(D alszy ciąg)

'ech, 
i>aszck k tó re  niesmakiem sąw  hurzliwem  

życiu,

" ‘ech z moich p iersi, z tych spiekłych cze­
luści,

^chłonie mi skwarne tchnienie;
A‘ech
'•ech

C

mię pożerająca gorączka opuści;
nasycę to wrzące miłości pragnienie, 

trawi życia mojego pochodnię;
^ ‘ech raz odetchnę swobodnie;

.^ k ay , zamiast fosforu wlanego myin żyłom, 

Otlna krew , chłód po członkach targanych 
rozsyła;

^ ‘ech wreście żyię, jak b ry ła ,
, az<lroszczącjuż n ieraz  bryłom .
'^ • lk

S tanąłem  y ł B e rlin ie  czlernaslego tego 
m iesiąca Ze w szystkich Polaków  tu bę­
dących najsnadniejszy b y ł do znalezienia 
JM P . Z a b ło ck i, którego w dom u n ie  zasta­
łe m , ale tegoż wieczora^ b y ł u mnie i daw­
szy m i p rzyzw oite  in fo rm a c je , nazajutrz 
p o s ła ł m nie swoim  ekw ipażem  oddać w i­
zyty rozm aitym  osobom, k tó rych  znajo-mose 
zdatna mi bydź m ogła. M iedzy obceini b y ł 
poseł szwedzki P. Carisien, do którego m ia­
łe m  lis t  od posła szwedzkiego w W arsza­
w ie  i 1’ Abbe Denina, od którego lis t m i 
dany b y ł od M argrabi Luchesin iego. D nia 
16 C u r r e n lis  J M P an  Z a b ło ck i d a ł k w o li 
mnie w ie lk i ob iad, na k tó ry  zaproszeni by­
l i  różn i In te js i Saw antow ie , m iędzy któ- 
rem i i 1'Abbe Denina zna jdow a ł się. C ho­
ciaż na fundam entach g run tow nycbJW M P a- 
nu dobrze w ia d o m ych , pow zią łem  b y ł 
w W arszaw ie  jeszcze, wysokie bardzo zda­
nie o JM Panu Z a b ło c k im , jednak przy- 
znać m usze, iż poznanie jego n ie  ty lko  
w niem u tw ie rd z iło , ale -bardzo je  pom no­
ży ło . C z ło w ie k  to  je s t w ie lk iego  rozsąd­
ku i w ie lk iego  doświadczenia i bardzo 
w swoich czynnościach obrotny. Zna on 
‘ doskonale p rzen ika kra j którem u s łuży

k ra j, d w ó r, lu d z i, m in is tró w , obro ty 
dw oru , przy k tó rym  mieszka. M a on tu 
szacunek i poważanie tak w ie lk ie , ja k ie  
ty lk o  mieć może cz łow iek  godzien n a jw ię ­
kszego od swoich zaufania, od obcych sza­
cunku. .

D nia wczorajszego, 1/ C u rren lis , by łem  
z w izy tą  u Graffa Herzberga m in is tra , pre-

1 TlID nno Tt .  I f* L lOirnzenlow any od JM Pana Zab łock iego . P rzy-

''hi W led* ; n’czy m S*V n>e wzruszę,
y j»k wyrok, lub jak pan wyroku,

mimo wszech istot ieki i katusze. 
To,,:. . .b ego nie zmieni wzroku. 

lstn.. ,
°braz lej okru tnej, 

a"czyni mej doli smutnej.

j ą ł  m ię len m in is te r z lakiem  ukon ten to ­
waniem  i otw artością i fam ilia rnosc ią , ja k - 
byśmy się od 30 la t)  zna li. B y ł hum oru 
na podziw  dobrego i wesołego. P o zw y­
k łych  kom plem entach, w p a d ł w ne t wdy- 
kurs o zaborze pism i a rch iw ów  przez 
sSzwedów, z tam ląd o w ojnach llra n d e b u r- 
c z ikó w  z S zw edam i, zw łaszcza daw n ie j­
szych, k iedy z okazyi wspom nienia b itw y  
pod Ferbe llinem  i odparcia Szwedów z Pruss 
w w ieku przeszłym , wspom niałem  mu me­
dal, na któ rym  z Seneki T rag ika  jes t napis 
z. jedne j strony: Qucm dies a d d  vuniens su- 
peibuiic. z d rug ie j Ilunc dies vidil Jugicns ju -
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centem. B ardzo to go u c ieszy ło  i zd aw ał 
się  o tym  m edalu  nie w iedzieć. W p a d ł 
po tein w rozm ow ę o Zygm uncie I I I .  o m a­
n usk ryp tach  k tó re  ma z tam tego w ieku , 
k tó re  aby m nie pokazano za lecić  o b ieęa ł, 
ró w n ie  ja k  k ró lew sk ą  księgarn ię.

P ro s ił  mię, na dziś, 1S C u rren tis , na o- 
b iad , k tó ry  ina bydź pryw atny  z k ilk u  e- 
ru d y tó w  z ło żo n y , to je s t  z pierw szego d o ­
k to ra  k ró lew sk iego  pana M oehsen, z p a tro ­
na jednego , k tóry  a rch iw isty  u G rafa tego 
u rząd  sp raw u je , z księdza  D en ina  i zJA IP . 
Z ab łock iego , k tó rem u  na jw iększe  o św iad ­
c z a ł  a tten ey e . P rz ed  ob iadem  po k aza ł 
m i k ilk a  ksiąg d la  edycyi sw ojej c ie ­
kaw ych. U s to łu  by ło  nas 12, to je s t  wspo- 
inn ien i w yże j, X iąże  G onzaga, G ra f I lo d t, 
m ający  jec h a ć  na poselstw o do P e te rs b u r­
ga, C onte G uiccioli A udytor N uncyatu ry  ko- 
lońsk ie j tu  p rzy tom ny d la  u trzym an ia  Nun- 
c y a tu r  pap iezk ich  i je d e n  e ru d it  duchow ny 
p ro te s ta n t. C ały  s tó ł  w ie le  gadano, by ła  
lam  m ow a z okazyi G onzagi i o kró low ej 
L udw ice M aryi i o k ró low ej Bonie. B ar­
dzo często  H erzberg  do innie inow ę o b ra ­
c a ł. Po ob iedzie  p o w ie d z ia ł mi sam , iż 
je s t  po lak iem  z dom u A rcem bersk ich  i że 
ro zu m ie  po po lsku . C z y ta ł nain też ró ­
żne k aw ały  do ligi k s iążą t Jm p ery i n a le ż ą ­
ce, rę k ą  zm arłeg o  k ró la  p isane .

II.
P rz y ja z d  do B erlin a  od F ra n k fu r tu , nic 

n ie  ma osobliw szego, n ie w idać nic eoby 
s to łe c z n e  m iasto  o p o w iad a ło . ( I )  P o ło że- 
od oczu od su n ię te , p rzy jazd  dz ik i, ponury , 
n ic podobnego do okolic  W arszaw y  nie 
m ający , piaski w ieczyste , pola d la tej sa ­
m ej przyczyny m niej zyzne, wsie irbogie, 
jed e n  tylko lub  drugi dom  k ró lew sk i po­
spo lic ie  z zw ierzyńcem  pozoru bardzo  po­
spo litego , przedm ieścia- szczu p łe  i n ic  n ie 
znaczące. Ale w jechaw szy  do m iasta , po­
dróżny zadziw iony  j e s t  w idokiem  m iasta 
d la  k s z ta łtu  now ości, p raw ie  z p u d e łk a  w y­
jętego . U lice p rzestro n e , pod szn u r p ro w a­
dzone, d ługości n iezm iern ej. D am y now e 
k s z ta łtn e , bez w ysokości ogrom nej, b e z je -  
dnosta jności ponurej. T u i  ow dzie  fab ryk i 
w sp an ia ło śc ią  sw oją inne c e lu jąc e , w k tó ­
rych p ierw sze  sp o jrzen ie  zadziw ia , lubo 
z -czasem  n ied o sk o n a ło śc i i b łędy  lwi Io wy 
je szcze  ba rdz ie j zad z iw ia ją . P om naż ają 
W esołość m iejsca, p rze p la ta n ia  gęste drzew 
po p lacach  i u licach , nw łe-i w ygodne p rze-

' l»0»
chadzk i obyw ate lom , aż nadto  do tego 
dzaju  rozryw ki sk łonnym , ofiarujące. A. 
po kilko d ziennyin zabaw ien iu  sic, us . 
to om am ienie . B ruki po u licach  są z / ”1 
dbane , rów nina  nie w iele spadku  d a j |c‘ 
pom naża b ło to , i sp raw u je  częste  kanał 
ściek spraw ujących  za tkan ie , ztąd albo P 
w odzie po u lic a c h , albo sm ród wyni *’ 
gdy k an a ły  o tw orzyć  u s iłu ją . Domy n 
we nie w iele m ają g run tow nośc i, a to z'11, 
•łego k ró la  sp ra w o w a ła  n iec ierp liw ość , k 
ry obaliw szy  w k w ie tn iu  s ta re  ja k ie  8 ^  
ty , c h c ia ł w następ u jący m  W rz e ś n iu ''^  
dzieć  na tym m iejscu w ystaw ioną i zupf 
nie zakończoną kam ienicę. Obcy i *" , 
szkańc) p rz y d a ją , iż tych kam ien ic  
trzn e  u ło że n ie  bardzo  je s t  nie d o k ła d n y  
że w w iększej ich- liczb ie n iedosta tek  P 
wnej wygody sp raw u je , iż s ię  Madryck* 
zw yczajów  trzym ać z w ielk im  oc&ędós 
u szczerbk iem  po trzeb a . M p a trz y w sz / d 
d ob rze , trzecia-część starego  m iasta , j a 2.,, 
w ro zp ro szo n y ch  dom ach , ju ż  to 
g łych  częściach p ozosta je , i okazuje 
b y ł niegdyś B erlin , to je s t  zbiorem  kl?j, 
wych i ciasnych  u lic  z dom am i n ik c z e f^ , 
mi prusk im  sposobem  zhudow anem i, 
dnym  najczęśc ie j oprócz d o łu  p ię trze . "  
dzy dosk o n a ło śc iam i B erlin a  ta  nie ‘y 
m nie jsza  je s t ,  iż obfitość wody, n ie za'*< 
do n ap o ju , a le  do innych potrzeb- zda1 
jes t na jw iększa, k a ż d a  u lic a  irra p®;,y 
a w iększe tę wygodę led w ie  nie co sto 
ków  zn a jd u ją . Z ad z iw iło  m ię b a rd « \j  
tak m ało  ż o łn ie rzy  po u licach  w idać, * p- 
sam  m iejscow y garn izon  do 20 ty sięc j 
dzidzi wynosi, k a rn o ś ć  jednoczyć  'ł ,.r 
trz e b ie , a trzym ać w in n y ch  czasach " 
te rach  te orszaki um ie; m n ie jsza  ich c jj- 
ma koszary  w yznaczone, resz ta  u oW ()
telów  m ieszka, a le  tak  sp o k o jn ie , 2 jj- 
szczęście m ają m ieć u sieb ie  żo-ł"'* 
który  w szystk ie  dom ow e usług i odp 
Jedno  sk in ien ie  w szystkich  zg ro in ad /3’ 
dy w takow ym  przypadku  wie gdzie się 
dow ać pow in ien . W Sobo tę  p rzed ' 
B erlina  w yjazdem , b y ła  s tra sz liw a  h11 /  
pow odzią , k tó ra  ludzi b rnąć  po ko lan3 ' 
in u siła , co się i m ojem u s-łużącei|,ir p 
tra fiło . P io ru n  trzy  razy  tu -u d e i *? ' 
w koszary pfrwne, drugi raz w dom l|(.zsl. 
na ulicy W ilhelm  s trasse  n a z w a n e j A
raz w kośc ió -łS te j T ró jcy . D w a P... • -* j 01 *

(1) Czytelnicy 'J o z '- in  u Gd i opis teraz niej 
szego stanu Berlina w Nr IG lyin z r. -z. Po- 
ro-,mywając go z opisem A lbertrandegc, 
ocenią, jaką  zmianę zrządziły  długie la ­
ta  pokoju i ciągła troskliwość rządu.

razy nie były- szkod liw e, trzeci P '”’ jjS’\ 
p a lii  w ieżę na koście le. .Z a  dani'-1 ,|r. 
20 tysięcy garn izonu  z oficeram i 
prze-,isii s ta n ę ło , i iimiiio najgwa ,:t'
S 7 .' dc r. lak s ta ło  przez p o ”

P o ża r prędko b y ł ugaszony/
I. • ‘ :„„1. ł̂.eSC'*!

& C>

przez żo łn ie rzy  pośpiech , czVSje 
zręczność kom panii na to P
w io n e j, k tó ra  p rzyzw oite  do a
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odzienie z szyszakam i n a g ło w ie  m a. 

aywięC<ij pom ógł jed e n  człek  je d e n , któ- 
• l>o ciem ku na w ieżą  w szedłszy gzym s za-

Palu«y w yrąbał.
Dnia 20 p raesen lis  by łem  z ran a  w zam- 

8ĵ  ‘uh p a łacu  kró lew skim  dla oglądania 
arbcu, to je s t  rzeczy drogich i koszto- 

j. "Jch zbioru. S karb iec  ten , w k ilku  po- 
■ ”J;>cb złożony je s t  pod dachem , i do niego
' trzeba m iejscam iWf- ....vjov,....,. najbezecniejszem i, 
].Szystko tam  bez żadnego zostaje porząd- 
. ” 1 w na jzupe łn ie jszym  opuszczen iu . Są 
•a'h n iek tórych  zw ierzą t w ypchane skóry , 
j a to osłów  zam orskich pręgow atych, je- 

dzików , renny i rosom aka, którego 
wilkiem  czarnym  nazwać podobało  się, 
nic wilczego nie ma. 2. M nóstw o nie- 

’Vchqne rogów rozm aitych zw ierząt, któ- 
u '^ 'b y  cały reg im ent uzbro ić m ożna. 3. 
' ‘d e  szafek i gabinecików  kosztow nych 
ląro św ieck ich , m iędzy k lórem i najzna- 

I ? 'ejszy  je s t  gab inecik  jednego  z osta- 
p,lcb x iąźąt Pom orskich  zrobiony w roku 

w którym  sprzętów  d o ż y c ia lu d z k ie -  
j? sdatnych n iezm ierne je s t  m nóstw o, inię- 
*7 k tórem i są gry ca łe  k a rt francuzk icb , 

j*°skich i n iem ieckich z blachy srebrnej 
t',M iele figur z wosku zrobionych wielko- 

na tu ra lne j, osób dom u kró le wsk i ego, m i ę- 
P  k lórem i pradziad królew ski p ierw szy  
i 1(il P rusk i w odzien iu  sw oim . 5. M ie le  
pMzo robol z kości s łon iow ej i bursztynu , 
h W p u d e łk u  osobnym  pokazu ją  gwóźdź 
r p ó ł  W zło to  p rzem ien iony , lubo dosyć 
3^nie spo jen ie  z ło ta  z zelazem  w idzieć 
?? daie. 7. Cokolw iek kruszców  ale bez- 
k f *ądku.

skarbcu  u d a łem  się do b ib lio tek i. Po- 
\»f'?dają tu  źe B ibiena b y ł je j arch itek tem . 

*ei'zyć tem u n ie m ogę, bo B ibiena nie 
ani gustu  an i rozum u pozbaw iony, 

jj 'ęk sze je s t podobieństw o, iż zm arły  król 
./"dzo w tych rzeczach  określonego gustu, 
i tej b ib lio tek i w zią ł z Teulońskiego

k'egoś na S zląsku  pa łacn . 
b ^ 8iQg je s t  dosta tek  w ielki i w tej m ie- 
i ’zdaje się b ib lio teka  i co do starych

do now ych, bydź bardzo bogata. Ma- 
rypla także są dosyć ciekaw e i liczne.

J tałe m s ię  o m anuskryp tu  kraju  naszego ty- 
kp?e s i2’ D- S tosch  krew ny barona Slosch 
'Hi JM Ci dobrze znajom ego, obiecał
t),. ?vyciągnąć z katalogu swego e s tra k t  o- 
fiię h ’. a le że tak d ługo  w B erlinie bawić 
h L nLle " ‘ogę, wyk onanie tego JM C i P . Za-

t̂ c|'>emu zostaw ię.
łu ą ^ o ż  dnia około  godziny p ią te j po po- 
S|iienIU’ byłem  na sesyi de P Academie des 
ł'a irCCs e l des belles le tre s , zaproszony 
•tCę *‘1 ®d sainegoż Grnffa H ertzberga. M iej-

^Posiedzenia je s t  w p a łacu  osobnym

nad  s ta jn ia m i, co pow odem  je s t  zazdro" 
.snyin do m ów ienia, iż konie 6ą na dole a 
osły  na gó rze ; żart n iespraw ied liw y , gdyż 
akadem ia  sk ła d a  się z ludzi g run tow nie  
uczonych. ■ Q

PRZED AM ANIE I KUPNO ŻYCIA 
Sen  F ra n k lin a .

Śniło mi s ic  n iedaw no, iż rodzaj ludzki 
o d eb ra ł nowe p raw o , nadające moc wszy­
stkim , którym by się życie sprzykrzyło, u s tę ­
pow ać je  tym , ktorzyby je  sobie p rzed łu ­
żyć życzyli. Najwyższy trybunał b y ł po­
stanow iony dla sądzenia o ważności przy­
czyn każdego żądającego , przyśpieszenia 
lub spóźnienia kresu  dni swoich. Znaydo- 
w ałem  się na jednćm  z tych posiedzeń 
T łum  cisnących się zprośbam i by ł n iezm iei- 
ny, lecz nie potrafiłbym  pow iedzieć, z któ­
rej strony liczba by ła  ;znaczniejsza, czy za 
p rzedłużeniem  czy za skróceniem  życia.

Postrzegłem  najprzód negocyanta proszą­
cego o uw olnienie siebie od ciężaru  życia 
B y ł w przystojnym  odzien iu , czerstw y, ru ­
m ia n y , o ty ły , lecz sm utny i ponury. Pow ie­
d z ia ł sędziom , iż w stąp ił na drogę życia 
z nadzieiaini n ad er sm utnem i; że gdy się 
w ysługiw ał w kantorze, nic w ięcej sobie nie 
życzył nad zap ła tę , z klórćjby się wyżywić 
potrafił. Lecz pozyskawszy zaufanie sw o­
jego pana , zosta ł od niego przyjętym  do 
w spó łk i, i wkrótkim  czasie z e b ra ł w ielki 
m ajątek . Z ak u p ił najpiękniejsze doiny w  
m ieśc ie , i rozkoszne w iejskie m ieszkania, 
Nikt nie m ia ł w spanialszych pow ozów , le ­
piej przybranych służących , i liczniejszych 
przyjació ł u dw oru. Przez wejście w śluby  
m ałżeńskie  pom nożył swoje dochody. Po- 
urodzeniu pierw szego 6yna, zap rag n ą ł zo­
staw ić mu oddzielny m ajątek. Skutek uw ień­
czył jego nadz ie ie , a ciąg łe pow odzenia 
zdaw ały  się zapew niać świetny los c a łem u  
jego później zrodzonem u potom stw u. W i­
d z ia ł się już  szlachetnym  p a lry a rch ą , k tó ­
rego szanow ny obraz ozdabiać będzie salo­
ny zamków każdej pochodzącej z niego fa­
m ilii. Takowem  w yobrażeniem  zaję ty , po­
dw oił swoje usiłow ania  ku pom nożeniu  
bogactw. Siwe włosy ostrzegały  go, iź trze ­
ba się śpieszyć. E dw ard  i Jakób synow ie 
jego posiadali juz swój m a ją te k , trzeba je- 
szcc było zapew nić los H enryka i W ilh e l­
ma. Przyzwyczajony zyskiwać na swoich 
przedsięw zięciach , zau fa ł szczęściu, poro­
b ił znaczne układy, n aby ł wiele papierów  
publicznych, nak u p ił niezm ierną liczbę to ­
warów, w szedł w spółk i z w ielu fabrykan­
tam i. Lecz gdy nagle zm ien ił się stan in­
teresów E uropy, nie m ógł znaleźć kupeów 
na swoje tow ary, magazyny sta ły  nie na ru ­
szone. Na term inach oznaczonych, nie wi-
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d z ia ł się w stanie w ypłacenia, papiery  zna­
cznie spadły; trzeba się jednak  było uiścić, 
a tym sposobem  zniknęły  góry z ło te , usy­
pane w jego im aginacyi.

ro tylu jednak stra tach  zostało  mu się 
jeszcze  kilka tysięcy funtów szlerlingów ; 
zdaw ałoby s ię , iż to jest dosyć dla c z ło ­
w ieka , który z a cz ą ł od funkcyi pisarka 
w kantorze, lecz on nie m ógł znieść tej my­
ś l i ,  iż jego nadzieic zostaw ienia po sobie 
kilku ślachelnych fam ilii, zawiedzione będą. 
Zycie nic m iało już dla niego żadnej po­
nęty, stó ł, ogrody, ekw ipaże , n ie b y ły  mu 
m iłe . Dzieci piękne, przyw iązane, skromne, 
n ie by ły  dla nic’go p o c iech ą , owszem, im 
więcej m iały zalet, tein bardziej ubolew ał, 
że im nie m ógł zostawić pałaców  i ogro­
m nej fortuny. P ragnął jak najprędzej śmier- 
ci i zapytyw ał s ię , ktoby eh c ia ł od niego 
nabyć dziesięć la t życia.

, Proszę o n ic , odezw ał się głos drżący, 
który  w ychodził z t łu m u ; ofiaruję za nie 
po łow ę mego m ają tku , a do tego beczkę 
przedniej m adery. Zona moja ma dopiero 
lat szesnaście, a ja  skończyłem  siedem dzie­
siąt dziewięć: chciałbyin  więc mieć czas na 
w ychow anie moich dzieci. Nagły śmiech 
pow stał w zgrom adzeniu ea łem . Toczy się 
p rzed  try b u n a ł m aleńkie s tw orzen ie , które 
niegdyś było człow iekiem . W spiera go m ło­
dziutka żona, przychylając się niby do jego 
żądania, lecz nie rzekła i słow a.

Zbliża się potem m łodzieniec z tak sm u­
tną  tw arzą , iż m ogłaby służyć za koper- 
szlych  do sentym entalnego rom ansu. Przy- 
rz e k ł on niedawno swoje wiarę kobiecie 
anielskiej urody; w ydarła  inu ją  śm ierć 
zbyt skw apliw a, nie mógł d łużej znosić ży­
cia i p rzyszed ł prosić o wolność wyzucia 
się z niego. Sędziow ie pokazali się czułem i 
na jego n ieszczęście, a prezydent trybunału  
rz e k ł:  Idź do przyległego tej sali lasku , 
tam  nam yślaj się jeszcze , a potem powróć.

Po krótkiej chwili wchodzi zap łakana p a ­
n ienka, z roztarganem i w łosam i, i prosi to ­
nem jęczącym , ażeby jej wolno było um rzeć. 
B yła lak p ięk n a , jak  W enus, gdy op łak i­
w a ła  śm ierć Adonisa. Po u tracie swego ko­
chanka, życie było  je j  nicznośnem ; szukała 
więc, komuby je  o d d a ć m o g ła . Sąd zdaw ał 
się bydź dotknięty  je j żalem . W ejdź do 
m ałego lasku rzek ł jej p rezy d en t, obejdź 
go kilka razy, a potem tu powróć.

idzia łe in  polem długi szereg przybyłych 
. z podobnem i prośbam i; w idziałem  wynisz­

czonych niewieściuchów żądających śm ierci, 
i bogalem  dożywociem obdarzone wdowy, 
które jak najdłuższego życia pragnęły . Już 
n iem ały  przeciąg czasu u p ły n ą ł, a jeszcze
rozpaczający m łodzieniec i wzywająca śmicr-J

jan°ici panna nie powrócili z lasku. Rozum 1 je, 
iż się już po top ili, nie czekając PoZ"-ollo 
nia sądu. Posłano do lasku , post>'Ze j 
ich nad brzegiem  - cichego stru«n¥ta ’ [ aii 
cieniem m irtu razem  siedzących. Napo 
się przy padkowo. Panience zdaw ało sl? ‘ 
w idziała w m łodzieńcu kochanka k 0 
op łak iw a ła ; przelękniona tak nadz" 
nćm z jaw ien iem , pad ła  i zeindłała- . 0„ 
dzicniee przyskoczył na jej ra tunek , 1 
także zn a laz ł w niej podobieństwo do tcj» 
której żyć nie ehcia ł. Przybyli oboje UP ^  
szać sędziów', ażeby im pozwolili 
p ierw sze postanow ienie i połączyć losy 
je w ęzłem  n ierozerw anym. Sąd z e z " 0 

S tan ą ł polem przed sądem jeden 111 ^ 0- 
trzpiot, tak piękny, tak wysm ukły, tak "  * ,
jem  ruszeniu i ubiorze wytworny, iż P:l1' ,j| 
na niego, byłbym  się za łoży ł, że P1 z.'!,Zs>1. 
prosić o p rzed łu żen ie  życia. W biegł ' 
ii podskakując i nucąc nowe rondo ; 1 ?j, 
ma t w ręku m ałe  zw ie rc iade łko , w ki1’1 
się czasami p rzeg lądał popraw ująć 
czubek, głowy swojej najcelniejszą ozd0 ’j, 
Na palcu m iał kosztowny dyainent, klób' 
jak  gdyby z niechcenia na różne stron* °,£j 
racając  b ły ska ł. Z miną pe łną  w yniósł0®.̂ 
rzucił swoje prośbę na p iśm ie, i rzek ł, ,f 
gdyby nie przez szacunek dla mody, * 
byłby nigdy za tru d n ia ł swoją osobą br® , 
czów sądowych , i że jeden w ystrzał z p1’ j 
lelu byłby mu tę sarnę łask ę  wyświadc^h 

Ciekawy by łem , co mogło bydź p o " ° l 
temu m łodzieńcow i do tak ostafecz'1̂ , 
kroku. Dow iedziałem  się, iż b y ł synei” L  
dnego bogacza niedaw no zm arłego; izbf.'j, 
oddany na naukę praw a, w yprosił u s"'01.̂  
opiekunów  wolność rozporządzania s"1̂ ,  
m ajątkiem, i zaczął m arnotraw ne życic. 
z a b ie ra ł liczne znajom ości, daw ał wyb® | 
w ieczerze, i codziennie się u p ija ł. Na*’ 
upodobania do k lejno tów , których inu l1̂  
dostatkiem  dostarczano ; nakoniec tak s ‘ , 
tecznie p rac o w ał ażeby się pozby ł s"  Ł, 
go z ło ta , iż wkrótce u jrza ł próżną szkaP1 I, 
Natenczas ob jechał wszystkich swoich 
jac ió ł dla pożegnania się z niem i, i za”1 
się w gab inecie , dla odebrania sobie 
w ystrzałem  z pistoletu. Lecz p rzyp01”1' J 
wszy, iż najnow szą modą było ‘stanąć |>l
try b u n a łem , gdzie zarazem  zobaczy ;,,i
tne tow arzystw o, u da ł się lam ze s 
żądaniem.

w of 

,t s.'1Sąd czynił trudności, czubaty clega” 1 
gniew ał. Zapisano go więc w rejestrze 
boszczyków. „j,

Przybyli potem autorow ic dram atycZo(|- 
żalili się na zepsucie gustu z, przyczy”? 
rzucenia d z ie ł swoich; zaczęli jc czytaC’ 
pziow ie posnęli, a ja m  się obudził-
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